
Kurier
Przedpłata kwartalna wynosi w miejsca 3 mk., z odnoszeniem 3,50 mk.__Na pocztach
niemieckich 3,60 mk. — Pod opaską w Niemczech i Austro-Węgrzech: miesięcznie 1,85 mk. •< 

|Jkwartalnie 5,50 mŁ — W Król. Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem: miesięcznie 1 rb. 20 kop. |
kwartalnie 3 rb. 30 k.

r VTelefonu nr. 594. Redakcja, administracja i ekspedycja przy uL Podgórnej nr. 7,<

Kurjer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych. -

Cena ogłoszeń: Zwykłe inseraty: za wiersz petytowy lab jego miejsce 15,, fen/
__ Reklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen. .

---- ------------------------—----------------J
Telefonu np. 524?

Nr, 206. Poznań, wtorek dnia a-go września 1908. Rok
Poznań, dnia 7. września 1908.

Burza w obozie] 
niemieckiej Socjalnej Demokracji.
Im bardziej zbliża się termin tegorocznego 

kongresa niemieckiej Socjalnej Demokracji w N o 
rymberdze, tym namiętniejszą staje się walka 
między dwoma jej skrzydłami, między bezwzglę 
dnymi radykałami a umlarkowańszymi re 
wizjoni s tam i.

Prawie na każdym kongresie dwa te odłamy 
mniej ozy więcej wyraźnie sobie się przeeiwsta 
wiają i ścierają się ze sobą, — za kulisami kon­
gresu oczywiście namiętniej niż przed kulisami.

Rewizjoniści zajmują wobec poszczegól 
nyeh kwestjl takie stanowisko, jakiego — zdaniem 
Ich — wymaga dobrze zrozumiany interes mas 
robotniczych na podstawie obecnych realnych wa 
runków. Właśnie przed 10 laty oświadczył 
Bernstein na kongresie w Sztutgarcie, 
rozwój rzeczywistych stosunków dokonuje się 
inaczej, aniżeli się tego spodziewał Marx 1 Engels. 
Poglądy tych twórców socjalizmu należy — zda 
niem rewizjonistów — po praktycznych doświad 
czenlach, jakie ruch socjalistyczny zrobił, poddać 
rewizji i zastosować do realnych warunków poli­
tycznych 1 społecznych, by ruch socjalistyczny 
ostatecznie ze stanowiska czysto opozycyjnego, 
negatywnego, przeszedł do pracy pozytywnej, 
twórczej na korzyść bieżących potrzeb 1 Interesów 
mas robotniczych.

Radykałowie „prawowierni“ stoją 1 dziś 
jeszcze na stanowisku Marxa i Engelsa. W prak­
tycznej polityce odrzucają wszelkie kompromisy i 
skrupulatnie wystrzegają się kroków, któreby 
uważać można za< pewnego rodzaju pogodzenie 
się z dzisiejszym ustrojem społecznym i pań­
stwowym.

Jak dotąd, stanowczą przewagę w obozie nie- 
mieokiej Socjalnej Demokracji mieli, a i dziś je­
szcze mają, radykałowie, w których ręku spoczywa 
przedewszyatklm berliński stor nawy partyjnej. 
Ale w ostatnich miesiącach wzmogło się skrzydło 
rewizjonistów; opozycja wobec Berlina przybrała 
formy niebywale dotąd ostre.

Ośrodek walki stanowi Ł zw. kwest ja 
budżetowa, t. zn. spór o to, czy względnie 
w jakich waronkach socjalse den, okratycsnym 
frakcjom wolno głosować za budietsm w izbach 
poselskich poszczególnych państw związkowych. 
W sprawie tej istnieje ooprawda rezolucja, t chwa­
lona na kongresie w Lubece, orzekająca, że za

Król apostolski.
Co roku w drugiej połowie sierpnia od­

bywają się na Węgrzech, a szczególniej w Bu- 
dzinie, wspaniałe uroczystości ku uczczeniu 
pierwszego chrześcijańskiego króla madziarów, 
św. Stefana. Nie obznajomionemu szcze­
gółowo z historją i charakterem węgrów tru­
dno pojąć, skąd pochodzą ciągłe hołdy, jakimi 
otaczają madziarzy imię tego króla z rodu 
Arpadów, przywodząc sobie bez ustanku na 
pamięć jego czyny i ideały. Przecież dziś nie 
przychodzi nikomu do głowy np. we Francji 
uważać za jakiś czynnik polityczny ducha 
pierwszego Kapetynga, jak również nie uczyni 
tego nikt w szanującej tradycję Anglji z Wil­
helmem zdobywcą, albo w konserwatywnych 
Niemczech z Fryderykiem Barbarosą. Musi 
zatym być jakaś przyczyna, że ideały króla 
Stefana żyją do dzisiejszego dnia nietylko 
w partjach, zastępujących interesy klas uprzy­
wilejowanych, lecz także między ludem, o któ­
rym ustawodawca ten nie myślał prawie zu­
pełnie.

Przebieg dziejów panowania św. Stefana 
miał dla węgrów zasadnicze znaczenie. Wpro­
wadzenie chrześcijanizmu i uporządkowanie 
wewnętrznych spraw rozległego państwa, któ­
rego mieszkańcy żyli do czasu objęcia przez 
niego rządów na pół dziko — a więc dwie 
rzeczy pierwszorzędnej wagi, wystarczyłyby 
już, aby postawić św. Stefana na jednym 
z najpiękniejszych miejsc w historji Węgier. 
Jednakże madziarzy poczytują mu za naj­
większą zasługę to, że stworzył monarchję 
zupełnie niezawisłą i wskutek tego równą co 
do pozycji wszelkim ówczesnym mocarstwom,

budżetom państwa teiaźalejszości (w przeciwsta­
wieniu do socjalistycznego państwa przyszłości) 
wolno głosować .wyjątkowo i z ważnych powo 
dów*. Ale co uważać należy w praktyce za 
.wyjątkowe* i co za .ważny powód*, o to wła­
śnie toczy się spór zacięty. lanego zdania są 
niemieccy socjaliści północnych Niemiec, szczegól­
nie kierownicze czynniki naczelne, innego zaś soc­
jaliści w państwach południowo-niemieckich, tam 
znów szczególnie w Bawarji, i to w jej ozęści po­
łudniowej. Ewestja stanęła na ostrzu noża, gdy 
frakcja sccjalno-demokratyczna w Sejmie bawar­
skim oddała swe głosy za budżetem.

Berlińskie czynniki kierownicze postanowiły 
wszelkich użyć środków, by na zbliżająoym się 
kongresie norymberskim spowodować 
rezolucję, wyraźnie potępiającą stanowisko połud­
niowców sterujących w kieruaku rewizjonistycznym,. 
Wedle ustaw Fartji ccsjalno- demokratycznej każdy 
okręg wyborozy ma prawo wysłania trzech dele­
gatów na kongres. W rzsczywistcści okręgi słab­
sze wysyłają — choćby tylko ze względów finanso­
wych — po jednym lob po dwnch delegatach. 
Ale tym razem z Berlina zaagitowano, by okręgi 
pruskie w całej pełni skorzystały z przysługują­
cych praw, i — fakt faktem — okręgi, które 
pierwotnie trzech delegatów wysłać nie ohoiały, 
nagle zdecydowały się na pełną liczbę delegatów, 
przyczym w wielu miejscach na prowincji wybra­
no dziwnym sposobem przynajmniej jednego dele­
gata z berlińskich kół kierowniczych. Oprócz 
togo otrzymali delegaci ścisłe instrukcje i wyra­
źne polecenie, by na kongresie w sprawie budże­
towej bez zastrzeżeń głosowali przeciwko opinji 
południowo’niemieckich kół socjalistycznych.

Skoro o tym dowiedzieli się południowcy 
podnieśli płomienny protest, godząo naj­
ostrzejszymi pociskami w berliński zarząd na­
czelny oraz blizkie mu koła, że zaprowadzają 
system policyjny, że z kongresu usiługą zro­
bić komedję itd. Münchener Post wprost 
zagroziła, że socjaliści południowych Niemiec 
zbojkotują kongres norymberski, bo ubliża 
ich godności obywatelskiej, by stawali na zjeździe, 
który ich ma zmajoryzowaó wedle zgóry ułożonego 
i socjalistom północnych Niemiec narzuconego 
planu.

Nie będziemy powtarzali szczegółów polemiki, 
która wre w niemieckiej prasie socjalistycznej 
powiemy tylko tyle, że polemika ta co do treści 
1 formy posunęła się już do ostatecznych gra­
nic możliwych w obrębie jednego I tego samego 
obozu. Po stronie południowców-rewizjonistów 
główną rolę odgrywają: Sozialistische Mo­
natshefte, Müncheaer Post i Fränki­
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z których żadne nie zdołało się utrzymać aż 
do naszych czasów w swych pierwotnych • 
formach t granicach, gdy królestwo św. Ste- ’ 
fana istnieje po dziś dzień na tym samym, 1 
a nawet większym jeszcze terytorjum.

W roku 997. zmarł madziarski książę 
Gejza, a po nim objął rządy syn jego Salo­
mon1), ochrzcony przez św. Wojciecha pra­
wdopodobnie w 996, jako Vojk (= Vojtech- 
Wojciech) Stefan. Matką jego podług podań 
węgierskich2) miała być Szarolta, córka Gynli, 
księcia siedmiogrockiego, jest jednak możli­
wym, że była nią druga żona Gejzy, Adelajda 
(Beieknegini', siostra polskiego Mieczysława I, 
z którą zapoznał się Gejza w Quendliburgu 
na dworze Ottona II. w 973. roku przy spo­
sobności składania darów cesarzowi, o czym 
z lubością wspominają kronikarze niemieccy.

Wprowadzenie chrześcijaństwa nie po- , 
winnoby było napotkać na zbyt wielkie tru­
dności, alhowiem tak jego ojciec, jak i matka 
byli już katolikami, a pomiędzy ludnością za­
mieszkującą Węgry, oddawna już było mnó­
stwo chrześcijan, którzy podobnie, jak jeszcze 
w państwie Kazarskim, mieli te same prawa 
do urzędów i godności, co poganie muzuł­
manie lub żydzi.3) Pozatym religja starych 
madziarów nie hołdowała panteizmowi, lecz 
zalecała cześć dla jednego, węgierskiego Boga, 
dóremu ofiarowywano głównie białe źrebce — 
i nauczała o nieśmiertelności duszy.4) Nie 
miał przeto św. Stefan do czynienia z tą za­
ciekłością, jaka cechowała konserwatyzm in­
nych ludów pogańskich, musiał jednakże 
zwalczać mieczem zuchwałych wojewodów, 
dórzy pod pozorem bronienia dawnych bogów, 
^odnosili rokosze, pragnąc oswobodzić się 

z pod jego zwierzchnictwa.

sche Tagespost, po stronie znów »prawo­
wiernych« radykałów Vorwärts, Leipziger 
Vclksblatt i Nene Zelt.

Przezorniejsze i mniej zaangażowane ży­
wioły z obozu radykalnego usiłują na oba skrzydła 
wpłynąć mltygująco, by czasami nie doszło do 
ypgłnego rozłamu. Ale taki K a u t s k y znów 

wzywa w swej Neue Zelt Socjalną Demokrację 
niemiecką, by z rewizjonistami załatwiła się na 
kongresie norymberskim ostatecznie, jak naj­
bezwzględniej. W przeciwnym bowiem razie prąd 
:oL będzie rósł z roku na rok, będzie się coraz 
bardziej panoszył, w szeregi towarzyszów wpro­
wadzał zamieszanie, które rychlej czy późalej 

usiałoby się zakońozyó wielkim partyjnym roz- 
limem; obecnie wystarczy jeszcze pozbycie się 

• , ewnego grona bałamutników.
Kongres norymberski zapowiada się przeto 

eisfcawie. Coprawda przypuszczać nalsży, że na 
zbliżającym się kongrssie rozwiną miarodajne 
^/arniki socjalistyczne cały swój talent „załatwia­
ni:“ najdrażliwszych kwestji — za kulisami. 
Ale tym razem naprężenie i rozgoryczenie jest 
jd zbyt wielkie, by mu głośnego wyrazu nie 
miano dać — i przed kulisami.

Doroczny zfazd związku wszech 
lid endeckiego odbywa się obeonie w Berlinie. 
Na zjeździe tym stwierdzono najpierw z zadowo- 
letiem, że Parlament obeony w swej większości 
sit zawiódł nadziel i oczekiwań, które stawiała 
doli .narodowo usposobiona większość niemców*. 
Związek wszeokniemieoki widzi zdobycz narodową 
w tym, że żywioły „nieniemieokie, obce lub niem- 
ęeb wrogie, jak socjalni demokraci, centrum 
i polacy“ zostały odsunięte od decydującego 
wpływu na bieg polityki niemieokiej, a dalej, że 
żywioły wolnomyślne zmieniły swe dotych­
czasowe stanowisko i przeszły do twóczej działal­
ności w sprawach, tyczących wojska, marynarki 
i kwestji kolonjalnych. Związek stwierdza z zado­
woleniem, że przez stworzenie urzędu kolon­
ialnego i przez powołanie do kierowania nim 
sekretom stanu Dernbnrga niemiecka polityka 
kolonjalaa stała się więcej celową.

W sprawie Maroka zabierają wszechniemcy 
również głos. Najpierw zaznaczają, że kraj ton 
podbijają ze szkodą dla interesów niemieckich, 
sjczególnie pod względem handlowym, francnzL 
Polityka Niemiec jest w tej sprawie błędną. 
A wobec tsgo, że związek jest zdania, iż umowy, 
podpisanej w Algeciras, nie będzie można do­
trzymać mimo najlepszej woli(I), należy naród 
niemiecki objaśnić o doniosłości kwestji marokań­
skiej, aby w danym razie rząd przy swym krokn 
stanowczym mógł się oprzeć na podnieconych 
i narodowo usposobionych źywiołaoh.

Z okasji togo zjazdu zamieszcza w Taegli 
che Rundschau, organie wszechniemieckim,

Przyjęcie wiary chrześcijańskiej było dla 
węgrów koniecznością. Przedewszystkim ze 
względu na potężnych sąsiadów, z których 
wszyscy byli już chrześcijanami. Obok cesarza 
Otona III., zasiadali na tronach państw ościen­
nych tacy ludzie, jak czeski książę Bolesław II., 
polski Bolesław Chrobry,5) ruski W. książę 
Włodzimierz i wschodni cesarz Bazyli. Węgry 
nie mogłyby się były przeto ostać, gdyby nie 
przyjęły chrześcijaństwa, a przedewszystkim 
nie zmieniły swoich przestarzałych i doprowa­
dzających do zamieszania urządzeń patryjar- 
chalnych. Owych siedmiu wojewodów, spra­
wujących władzę nad 108 »rodami«, rządzą­
cymi się dowolnie i tylko w czasie wojny 
stawającymi obok siebie, nie dawało gwarancji 
zachowania państwa, o ile przyszłoby do ja­
kiegoś poważniejszego zawikłania w Europie. 
Węgrzy potrzebowali silnego kierownictwa, 
potrzebowali ustalenia władzy w jednym ręku 
i Stefan ze swoją ambicją i szerokimi planami 
był dla nich przez opatrzność zesłaną indywi­
dualnością.

Św. Stefan oparł swoje stanowisko mo- 
narchiczne przedewszystkim na licznych pa­
nach i rycerzach, jakich obsypywał nadzwy­
czajnymi łaskami, poza nimi zaś widział chętnie 
na swoim dworze obcych, ponieważ ci »języ­
ki zagraniczne i nieznane narzędzia i wsze­
laką broń nową do kraju przynoszą«.6) Gło­
sił przytym ciekawą teorję, iż tylko wielo­
języczne państwo może się rządzić zupełnie 
dobrze. Wpłynęło to na przyjazne stanowi­
sko wobec innych narodowości, z którymi 
długi czas żyli węgrzy w zupełnej zgodzie.7) 
Głównym jego marzeniem była korona kró­
lewska, którą starał się wszelkimi sposobami 
otrzymać od papieża. Udało mu się to wre-

zaany działacz togo kierunku, hr. Reventlow, 
artykuł wstępny, w którym stwierdza x radością, 
że pomimo to, iż sfery rządowe, z ks. Bfilowem 
aa czele, wypierały aię zawsze wspólności z wszech- 
nlemcami, polityka aiemiecka poszła Jednak 
w kierunku, propagowanym przez wszeohniemoów. 
Dowodzi tego w dziedzinie polityki antypolskiej 
uohwalenie prawa o wywłaazozeniu, dalej polityka, 
mająoa na celu rozwój marynarki, i polityka ko- 
lonjalna. Wszeohniemoy mogą zatym patrzeć 
z ufnością w przyszłość, że naród niemiecki pój­
dzie w kierunku przez nich wytkniętym.

Nowoje Wremla przyjacielem 
Niemiec. Z powodu mowy cesarza Wilhelma 
w Sztrasburgu zamieszcza artykuł Nowoje Wremja, 
orgau Mienszikowa. Pismo to wyraża ¿dzi­
wienie a zarazem ubolewanie, że cesarz niemiecki 
przemawia zawsze w tonie wojowniczym, chociaż 
powodu do tego niema; ani bowiem Francja, «ni 
Rosja, ani Austija — wszystko sąsiedzi Niemiec
— nie zagrażają im w najmniejszym stopniu. 
Dalej podkreśla Nowoje Wremja, że Rosja 
była zawsze i jest szczerą przyja­
ciółką Niemiec, była nawet niejako współ­
twórczynią Rzeszy niemieckiej. Pisząc o sobie, 
zaznacza Nowoje Wremja, że zarzuca się mu nie­
przychylne usposobienie dla Niemiec; jest to 
jednak z gruntu fałszywym. Pismo to bowiem 
jest zawsze za tym, aby utrzymywać jak 
najlepsze stosunki z sąsiadującymi Niem­
cami.

Nowoje Wremla jest, jak wiadomo, pismem, 
które niema jasnego 1 ścisłego programu, które 
twierdzi dziś to, a jutro coś temu przeciwnego,
— dalej jest to pismo, za którym nie stoi pewna 
określona część społeczeństwa rosyjskiego. Wobec 
tego może być bez znaczenia to, co mówi o swych 
uczuciach dla niemców. Nie obojętnym jest je­
dnak dla nas odezwanie się to z tego względu, 
że głos taki odzywa się po zainojowaniu 
polityki nowosłowlańskiej 1 w chwili, 
kiedy przekonaniem wszystkich słowian, iż Niemcy, 
zwracają się przeciwko wszystkim słowianom. 
Głos taki, jak powyżej zanotowany, choćby pocho­
dził nawet ze strony Nowego Wremla, jątrzy 
tylko i utrudnia możność porozumienia polsko- 
rosyjskiego.

Przyjazd króla Edwarda do Ber­
lina. Matin paryski donosi, że w londyń­
skich kołaoh dyplomatycznych mówią, iż wyjazd 
króla Edwarda do Berlina nastąpi w ostatnim 
tygodniu styoznia. Wizyta ma potrwać trzy lub 
cztery dni; angielska para królewska przyjedae 
tsmdotąd prawdopodobnie 26. styoznia.

Potwierdzenia tej wiadomości aa razie nie ma.

Polak i Polska.
Warszawa, 4. września.

W ostatnich czasach ukazały się dwa nie­
legalne pisma ludowe: Polak i Polska. Wykład-

szcie przy pomocy przebiegłego biskupa 
Astryka, ten umiał bowiem tak dalece wpły­
nąć na Sylwestra 11., iż dyadem, przeznaczony 
dla Bolesława Chrobrego, znalazł się wraz 
z odpowiednią, bardzo ciepło zredagowaną 
bullą papieską8) w rękach Stefana, którego 
ukoronowano w Ostrzyhomiu (= Esztergom, 
Gran, Strigonium) dnia 15. sierpnia 1000. 
roku.

Teraz dopiero miał Stefan otwartą drogę 
do przeprowadzenia wszystkich zamierzonych 
reform i ustalenia zupełnej niezawisłości kró­
lestwa węgierskiego.9) Rozszerzał przytym 
granice państwa i nawracał resztki pogan, 
a w tym kierunku pracował tak wytrwale, 
że — jak powiada Verbóczi — sam osobiście 
więcej dusz dla chrześcijaństwa pozyskał, niż 
wszyscy sprowadzeni z zagranicy misjonarze. 
Szczęścia rodzinnego ten wielki król nie za­
znał. Syn jego Emeryk (również kanonizo­
wany), którego nazywał »nadzieją przyszłych 
pokoleń«, zeszedł bezpotomnie ze świata 
w r. 1031., pozostawiwszy ojca stroskanego 
i schorzałego, otoczonego intrygantami, jacy 
posunęli się nawet do zamachu na życie 
starca. Zmarł wreszcie w 1038. roku; po­
chowano go w Szekosfehervar (Stuhlweissen- 
burg) obok ukochanego syna.

Od tych dni upłynęło dziewięć wieków, 
a na Węgrzech pozostały nietylko ślady urzą­
dzeń Stefanowych, ale bardzo często wprost 
te same urządzenia, które zdaniem zajmują­
cych się gruntownie jego panowaniem histo­
ryków, jak Kollara, St. Horvatha, Schwartnera, 
Kossovicsa i innych, dowodziły znakomitego 
zmysłu orjentacyjnego prawodawcy, umieją­
cego rozsądnie zastosowywać owoce obcej 
kultury do charakteru kształtowanego przez



niki dwuoh kierunków politycznych, a bardziej 
jeszcze dwuoh etyk.

Ostatni okazał się przed paru dniami Polak. 
Trzynasty rok liczy sobie to pismo istnienia 
swego, trzynasty rok — jak budzi świadomość 
narodową ludu polskiego. Założony przez śp. Jana 
Popławskiego wychodził Polak z początku w Kra­
kowie, skąd był przemycany do Królestwa, zaś 
później, w ciągu ostatnioh lat, drukowany był 
tajnie w Warszawie. Przyznaje się do tego re­
dakcja. W swym zawiadomieniu wyjaśnia to ona, 
wyjaśnia również przyczyny, dla których Polak 
przez dłuższy czas swej służby zanieohał.

»Polak — pisze redakcja — którego wyda­
nie wskutek długotrwałej choroby i śmierci nie­
odżałowanego redaktora i kierownika naszego ś. p. 
Jana Popławskiego, oraz róŻBych od redakcji nie­
zależnych przyczyn przez dłuższy czas się nieuka- 
zywał, wydiodzl już od dawna tajnie w Warszawie 
1 na przekór moskalom i siepaczom carskim 
nadal regularnie w sercu Polski ukazywać się 
będzie«.

Zapowiedź redakcji, że pismo nadal regular­
nie ukazywać się będzie, społeczeństwo polskie 
powitało z uznaniem. Brak pisma nielegalnego, 
specjalnie przeznaczonego dla ludu, niezmiernie 
odczuwać się dawał. Prasa polska w Warszawie 
z kneblem na ustach istnieć musi: za każdą 
śmielszą myśl, za każde wyraźniejsze słowo spa­
dają na nią kary więzienne i pieniężne. Szereg 
kwestji palących mamy do rozwiązania, do wy­
jaśnienia sobie — prasa legalna musi pomijać je 
milczeniem, bo milczeć musi.

I Polak je wyjaśnia. Zastanawiając się nad 
chwilą obecną, nad tą martwotą, jaka obecnie 
ogarnia społeczeństwo nasze, wskazująo dalej na 
stanowisko rządu rosyjskiego względem potrzeb 
narodu polskiego, na te ciosy, jakie spadały na 
nas z ręki jego, redakcja Polaka określa te drogi, 
po których iść winno społeczeństwo polskie w 
zaborze rosyjskim i na które kierować czytelników 
swoich ona będzie.

W artykule naczelnym, który za programowy 
uważać należy, mówi redakcja Polaka:

»Cóż więc robić? Kraj cały zamienić się 
powinien w jeden obóz, a każden polak w żołnie­
rza. To nie znaczy, żeby zaraz iść z kosą na 
moskala. To znaczy co innego. Każden dom, 
każda rodzina, każda polka, każden polak powi­
nien myśleć 1 czuwać nad dobrem i tak się 
w swej polskości utrwalić, żeby ona była twierdzą 
niezdobytą. Nie mamy prawa, nie mamy rządu, 
powinniśmy przeto sami sobie prawo stanowić, 
opierając je na sprawiedliwości, miłości rodaków, 
na szanowaniu cudzego mienia, na wspomaganiu 
naszej biedy. Nie mamy rządu, więc sami za­
rządzać krajem winniśmy, czuwać nad ładem 
wśród nas, czuwać nad oświatą, nauką, nad po­
prawą bytu, nad gromadzeniem bogactw, nad 
tępieniem zbrodni, kradzieży, pijaństwa i roz 
pusty; nie mamy naszego rządu — więc sami 
powinniśmy rząd tworzyć, żeby mieć władzę 
i moc, nie dawać się okradać moskiewskim 
urzędnikom, bronić się od zgorszenia, które oni 
szerzą, niej pozwalać:., ruszyć naszej Polek'.. 
Sami sobie jesteśmy rządem,' wojskiem, sądem.. 
By to uskutecznić, potrzebna jest, »karność 
i organizacja całego narodu.< »Żeby sprostać 
tym świętym obowiązkom, jakie na nas ojczyzna 
nakłada, trzeba zdobyć się na pracę, miłość, kar- 
ność i zgodę.«

To wyznanie wiary Polaka — sądzę — roz­
proszyć powinno niejedne ciemności.

W tym samym zeszycie Polaka w odezwie 
od redakcji czytam: »Zawiadamiamy niniejszym 
wszystkich czytelników Polaka, że pismo »Polska«, 
którego pierwszy zeszyt okazał się niedawno w 
Krakowie, a obecnie w zaborze moskiewskim jest 
rozpowszechniony, niema nic wspólnego ani z da­
wną, ani z obecną redakcją Polaka, jest jedynie 
nieudolnym naśladownictwem pisma naszego, wy­
dawanym przez grono osób, bliżej nam nie­
znanych.«

A ta Polska? Właśnie mam jej zeszyt 
przed sobą. Zewnętrznie podobną jest do Polaka, 
ukazała się parę tygodni temu. Csym zaś jest? 
»Jesteśmy tymi — mówi redakcja — których 
znacie z lat dawnych, z lat pracy... Jesteśmy tymi, 
co im się wrzynały powrozy przy przenoszeniu 
dla Was dawnego Polaka". Czego chce?... 
„Chcemy Polski wolnej, niepodległej! Chcemy 
Polski Indowej! Wierzymy w siły naszego na 
rodu... siły te budzić, siły te wykrzesywać bę­
dziemy i organizować"... Tuż zaraz za słowem 
wstępnym redakcja podaje życiorys śp. Jana Po­

pławskiego i przyznaje się do spadkoblerstwa idei 
j«go: »...Nie umarła Jego idea — ona żyje po­
między sami, żyje to, co on głosił, czemu wiernie 
i wytrwale służył! Błogosławi on tam zgóry na­
szej pracy, naszej waloe o woIhość...* *

Teraz przyjrzyjmy się tej pracy, jaką redak­
cja Polski w pierwszym zeszyoie przejawiła. Awięo 
w artykule .Z ziemi krwi i łez*, pisząo o nad­
użyciach, jakich mosktle dopuszczają się na Unji, 
i z tego, .że przeklęta MoBkwa.. ma jeszcze siłę 
do gnębisaia bezbronnych unitów...“ redakcja wy­
snuwa wniosek, że myśmy temu winai, bo „broń 
złożyliśmy i nieszozęśliwą ziemię w ciągu trzech 
lat pozostawiliśmy bez żadnej pomooy ...przez cały 
ten ozas mieliśmy głowę zaprzątniętą wyborami do 
Dumy“ zaś jako środek zaradozy proponuje „za­
kładanie tajnych szkółek podziemnych“. W arty­
kule „Moskal burzy szkoły polskie" konkluduje 
znowuż: „Zamknął i zamyka moskal szkoły pol­
skie — dalejże Bracia, będziemy »zakładali pol­
skie szkoły tajne* i będziemy mogli „kochać 
Polskę i nienawidzieć moskala. Z mi­
łości tej i nienawiśsi wyrośnie siła — siła mil- 
Jonów Indu polskiego, zdolna zwalczyć 
wroga i odbudować wolaą Ojczyznę" (podkreśl 
oryg)

W artykule , Stawanie zaohodni' redakcja 
Polski, powołując się na walki eseahów z pola­
kami za Mieczysława I. i za Władysława Łokietka 
używa tych walk jako argumentów przeoiw... zjs 
zdowi słowiańskiemu w Pradze. Następuje szereg 
korespondencji z prowinoji, robionych bez zaprze 
czenia w redakcji (to i treść ioh wskazuje za to, 
w których wszystko obraca się około jednego, a co 
jest zasadniczą treścią Polski. Posłuchajcie: Z Ma­
zowsza: „Byłem cl ja wyborcą do pierwszej Dumy, 
ale do drogiej już nie (hoiałem, bo woale ml się 
nie spodobali posłowie nari, którzy powinni byli 
być gębą całego narodu naszego i krzywdy nasze 
na cały świat mocno głosić i pięścią grozić i zęby 
pokazać Moskwie przeklętej, a tymczasem gęba, 
ta zaczęła stroić uśmieohy do kaospćw i w jsctns 
i w drugą stronę...* Z Ł)dzi: .Politycy, spraw/, 
polityozae, stronnictwa polityozae. A jednak nap 
żywotniejsze sprawy narodowe, rzeczy polityczne 
pierwszorzędnej wagi, nietylko pozostają odłogiem, 
ale rzecz dziwna, spotykają się z ogólną niechę­
cią..." itd. itd.

Czym dalej przeglądam stronice Polski, tym 
wyraziściej przejawia się „praca" jsj redaktorów^
aż uwypukla się w zwrocie elegijnym: ....Poje
obali polacy na zjazd słowiański d > Pragi Czfskiej
— bankietowali posłowie nasi w Petersbergu na 
naradaoh słowiańskich — podejmowali delegatów 
moskiewskich w Warszawie, Krakowie, Lwowie. 
I cieszyła się Moskwa krwiożeroza, że polacy 
uznają swe błędy i grzechy wobec starszej braci 
słowiańskiej..." Zaś koroną całości jest ttka no­
tatka w kronice. „Prezes ministrów Stołypin jest 
bardzo zadowolony z obecnej Domy, która robi 
wszystko, co on jej każę. Pragnąc wynagrodzić 
poiłom to posłoszsństwo... opracował projekt prawa, 
aby każdy z posłów zamiast obecnych dyet po 10 
rb. dziennie otrzymywał stałą pensję 4200 rhi 
rocznie. W ten sposób rząd carski zamierza prze 
kupić wybrańców loda..."

Tak się przedstawia „praca" redaktirów Polski
— taki jest pierwszy debiut t. z. frondy dem.-nar. 
wśród mas ludowyob.

Jak ta , praca ‘ została przyjętą przez społe­
czeństwo polskie, jski odgłos znalazła wśród warstw 
ludowych — o tym w przyszłości

Si gma.

Interesy rosyjshiB u KrólBstuiB Polskim.
Pvd powyższym tytułem pnf. Pogodin 

zamieścił w gazecie Biecz dłuższy artykuł, 
w którym stwierdzając na wstępie międzynaro 
dowe znaczenie kwestji słowiańskiej, przechodzi do 
omówienia kwestji polskiej.

Coraz widoczniejsze budzenie się świata sło­
wiańskiego — pisze prof. Pcgodain — przedsta 
wia dla niemieckiego dążenia na waobód i połu­
dnie (do morza Adryjatyoklego lub Salonik) nie­
bezpieczeństwo utworzenia nieprzebytego rauta. 
Raohowi tema może przeciwstawić się zgodna i 
zwarta masa Słowiańszczyzny. Gly zbudzi się 
poczucie solidarności plemiennej i ekonomicznej, 
da ono Słowiańszczyźnie wszelkie niezbędne wa­
runki dla działalności obronnej. W proossie tym 
Rosja bezpośrednio jest zainteresowana. Korzy

stająo 2 żywych wciąż jsszoze dla niej sympatji 
na półwyspie Bałkańskim pośród ludności mtb 
skiej i bułgarskiej, Rosja powinna popie 
rać związki ekonomlcaae ze Słowiańszczyzaą po­
łudniową, winna pociągać do szkół swoioh mło­
dzież południowo-słowiańską i w ohwilaoh, gdy 
na szalaoh międzynarodowych ważą się interesy 
Słowiańszczyzny, winna występować kategorycznie 
w ich obronie. Wszelkie podkreślanie przez nią 
bizinteresownoćoi tej polityki jest zbyteozne: po­
lityka bezinteresowna — to szkodliwe i pust» 
gadulstwo. Rosja posiada całkiem realne intaresy 

. na południu i zachodzie Europy; Słowiańszczyzsa 
zaś może im sprzyjać bez szkody dla siebie, dla­
tego, że z własnymi jej Interesami bynajmniej aię 

,ose nie krzyżują, lecz, owszem, wzajemnie się 
uzupełniają.

Wobec takiego położenia międzynarodowego 
kweBtji słowiańskiej, Królestwo posiada dla nas 
poważne znaczenie, iż odkładanie rozwiązania 
sprawy polskiej lub wmawianie sobie, że zagad­
nienie to woale nie istnieje, dowodzi zupełnej nie 
dojrzałośoi polityoznej. Jeżeli nie ohotmy, by 
kwsstja polska musiała być rozstrzygnięta w mo­
mencie dla nas niedogodnym, winniśmy możliwie 
szybko i prawidłowo załatwić ją, nie na szkodę 
interesów państwowych, wszelako z pełnym uzna 
ni; m polskich żądań narodowyoh. Dopóki w żą­
daniach tych będziemy się dopatrywali dążeń se­
paratystycznych, nie zejdziemy z martwego pun 
ktu niepojmowania zdrowej polityki kresowej. 
W roku 1902., przy pokonaniu boerów, obieoano 
im autonoroję; już w roku 1905. przyrzeczenie 
to spełniono, a w dwa lata później boerowle nn 
tyle przejęli się swego rodzaju angielskim patryjo- 
tyzmem, że (harowali królowi Edwardowi jakiś 
olbrzymi djameat do korony.

W Austrji dążenia separatystyczne silniejsze 
są tam, gdzie centralizm wiedeński usiłuje po 
wstrzymać miejscową ewoluoję narodową. Wogóle 
separatyzm wynika z niezadowolenia; gdy­
by Rosja zastąpiła zgubny system centralizacji 
prziz zasadę szerokiego samorządu, wówczas i 
osławiony separatyzm przeszedłby do dziedziny 
przykrych wspomnień.

System prześladowań szkolnych zdolny jest 
wywołać obęó oderwania się tam nawet, gdzie 
najmniej po tema istnieje powodów: oto n. p. w 
początku dziewiątego lat dziesiątka ubiegłego stu­
lecia odrodzenie litewskie zmierzało wyłąoznie do 
urzeczywistnienia zadań kulturalnych; po latach 
dwunastu, na gruncie Kroż i Innych tego rodzaju 
faktów, wytworzył się ruch, o kierunku wyraźnie 
politycznym. Ten sam proces przeżywa obecnie 
lud łotewski, który dotąd jeszcze wcale o żadnym 
separatyzmie nie myśli, lecz szuka zaspokojenia 
potrzeb, dających się pomieścić we współczesnej 
państwowości.

Jedyna, niepodzielna Rosja przeżyje, jako 
taka pomyślnie wszystkie burze wewnętrzne i ze 
waętrzne wówczas tylko, gdy zwartość jej będzie 
jednako droga wszystkim ludom, w skład państwa 
wchodząoym: gdy n. p. Syberja stanie się równie 
zainte i esowsnt w jedności z Małorosją, jak ta 
ostatnia — powiedzmy — w spólności z Nowo 
rosją, przez którą przewozi zboże swe na połu­
dnie Poza tą łącznością, dającą każdej ozęścl 
możność rozwoju sił własnych, przy ogólnej soli­
darności wszystkich prowinoji i’przy świadomym 
poczuciu mieszkańców przynależności do jednego 
państwa - poza tą łącznością, powtarzam, hl- 
stoija nowożytna nie zna innych mocnych wią­
zadeł.

Kwestja polska stała się zagadnieniem typo­
wym dla naszych dziejów najnowszych. Jest to 
osełka, na której próbuje się ostrze naszych 
metod państwowych. Naród, obdarzony jaskrawą 
indy »idialnośc ą i przeniknięty tradycjami prze­
szłość, nie da się w żaden sposób ułożyć na 
Prokiustesowym łożu bezdusznego systemu cen­
tralistycznego. Można się nań gniewać, „pogar­
dzać" nim za to, że nie rozumie wszystkich „po­
wabów“ naszej państwowości; niemniej wszakże 
czuje się stałą niedogodność, że w pewnym kącie 
państwa mieszka ktoś niespokojny, ktoś, co nawet 
po odrąbaniu mu nóg nie uspokaja się na swym 
łożu Prokrnstesowym. A najgorsze, że w głęb 
duszy asm Prokrustes przyznaje temu niespokoj 
nemu prawo do niezadowolenia, 1 że niepokój ów 
odbywa się w oczach sąsiadów, pozornie bardzo 
przyjacielskich, a w rzeczywistości usposobionych 
wre go.

W prześladowaniu narodów pogranicznych 
Prusy dążyły do zupełnej ioh niwelacji i pod tym 
względem szły dalej, niż zmierza nasza polityka

cresowa. W stosunku do Polski solidarność ta 
jeszcze jest wyraźniejszą: w Poznaniu rozumieją 
doskonale, iż pogodzenie państwowości rosyjskiej 
z pewnymi żądaniami narodowymi polaków — 
lozbawi ostatecznie Prusy wszelkich szans poko­

nania tamtejszych polaków i da Rosji ogromną 
siłę odporną przy każdym starciu z Niemcami 
ub Austrją.

To tet wszystkie usiłowania Prus muszą być 
naturalnie skierowane ku podtrzymywaniu w Krć- 
estwie syttemu, jednako drażniącego obie strony. 

Ludność miejscowa nie jest w stanie zrozumieć, 
dlaczego miałaby ona odrywać się od Rosji, gdyby 
ej dano możność kształcenia się w języka włas­

nym, tudzież gdyby jej przyznano inne ulgi 
i prawa. Władze natomiast szukają intrygi i pod­
stępu tam, gdzie faktycznie przemawia tylko sama 
natura.

Skutkiem wzajemnego jątrzenia aię, powstają 
zbyteozne podejrzenia, mnóstwo omyłek, przez 
obie strony popełnianych, i drobiazgowa polity- 
komania, zarówno w tym, jak i w tamtym obozie.

A sprawa jest jasna i prosta kończy — prof. 
Pogodin — łatwa do załatwienia, jeżeli przyjrzeć 
jej się przy świetle dziennym i ocenić z punktu 
widzenia zdrowych interesów państwa. Można się 
modlić różnymi mowami, leoz do jednego i tego 
samego Boga. Można uczyć się, przemawiać, są­
dzić i rządzić w rozmaitych językach, a jednak 
oznć mooao wspólnotę państwową, pod osłoną je­
dnej, niopodzlelnej Rosji.

Echa słowiańskie.
Zarzuty przeciw praskiej Radzie 

Miejskiej, z którymi wystąpił dyrektor nie­
mieckiego kartelu przemysłu żelaznego, Kestra- 
nek, wyjaśniły się.

Fabrykant A. KtLnz w Branie (po niemie­
cka Welaskirchen) nadesłał sam komisji wodocią­
gowej list, przyznając się, że on był tym, który 
dnia 13. lipca namawiał zarząd kartelu, żeby mu 
dano 2 procent prowizji, a on za to postara się, 
żeby dostawę rnr wodociągowych otrzymał kartel, 
o Ile zgodzi się dać komisji 5 procent upustu. 
Knnz nie był przez nikogo upoważniony do 
układów, ani nawet do robienia propozycji Dzia­
łał na własną rękę pewny znacznego zyska, gdy­
by mu się udało, a — jak mniemał — ido nie 
ryzykując. Ale Rada Miejska wytoozyła mu na­
tychmiast proces karny, ponieważ postępowanie 
jego mieściło w sobie podejrzenie, na komisję wo­
dociągową, że da się przekupić, a »upust« można 
było w tych okolicznościach rozumieć rozmaicie.

Sam Kestranek oznaczył dwie osoby, które 
wchodziły w porozumienie z nim i z kartelem. 
Pierwszym z obwinionych jest radca miejski i 
poseł, członek komitetu wykonawozego stronnictwa 
młodoczesktego dr. Karol Gernohorsky. — 
Sprawa wymaga jeszcze bliższego wyjaśnienia, bo 
Cernohorskyj twierdzi, że działał w dobrej 
wierze, dla dobra miasta, chcąc wpłynąć na po­
tanienie ofert, a o żadnym zyska osobistym mowy 
nie było. Wystąpił też ze skargami przeoiw dzien­
nikom, które na niego napaliły, ale faktem jest, 
że nie wniósł dotychczas skargi na Kestranka, 
co przedewszystkim powinien był nczynić. Nie 
przesądzając, ozy jest winnym, ozy tylko ofiarą z 
zbiega okoliczności, wezwał go komitet wykonawczy 
stronnictwa młodoczeskiego do złożenia mandatu 
parlamentarnego i radzieoklego.£Opinja publiczna, 
poparła energiczne to żądanie; wszystkie pisma 
są tego zdania, że Cernohorskyj powinien bezwa­
runkowo i przed rozprawami sądowymi (których 
będzie cały szereg) zrzec się swych godności, a 
potym po wyrokach sądowych, może się ponownie 
ubiegać o wybór.

Drugim z obwinionych przez Kestranka, jest 
pęseł dr. Preisa, dyrektor banka przemysłowego 
(Żirnostenska banka) Umawiał się istotnie z kar­
telem, ale w obsrakterze dyrektora banka i to 
tylko na ewentualność, gdyby Rada miejska ofertę 
kartelu przyjęła, nie ofiarując wcale swych usług 
do pozyskania głosów radców. Nie zachodzi tu 
więo nio nlehonorowego.

W sprawie tej otrzymujemy w ostatniej 
chwili poniższą wiadomość:

Praga, 7. września. Odbyło się tn zebra­
nie mężów zaufania stronnictwa młodoczeskiego, 
okręgu wyborczego posła Cernohorsky’ego, na 
którym po dłuższej dysknsji powzięto uchwałę, 
wzywającą Cz. do zatrzymania nadal mandatu

slebie Społeczeństwa. Dlatego też dzisiejsi 
węgrzy nie zaprzestają czczenia pamięci swe­
go pierwszego króla, który wytyczył na setki 
lat kierunek ich polityki, a pierwiastkowi po­
czucia niezawisłościowego nadał znaczenie 
pierwszorzędne.

Budapeszt.

Czesław Łukaszkiewicz.

') Taką nazwę nadają mu dziejopisarze brytyjscy.
2) Anonymus, Kezai, Tburóczi i inni. 
s) Ebn-Haukal.
*) Ipolyi (Magyar Mithologia).
5) Bolesław Chrobry ożeniony był z Judytą, siostrą 

św. Stefana.
6) Stefan do syna Emeryka.
’) Dziś jeszcze w wielu okolicach nie wymówi 

stary madziar nazwy jakiegokolwiek narodu bez stale 
używanego, sympatycznego określenia. Kiedy mówi 
lengyel (polak), dodaje zawsze testver (brat), 
tót (słowak) jest dla niego atyamfi (krewniak), 
a nawet dla niemca, którego w pieśniach i w potocznej 
rozmowie nazywa się h u n c u t (gałgan), mają starzy 
dobre słowo : s ó g a r (szwagier).

8) Wielu historyków uważa bullę tę, znalezioną 
w archiwum kościoła w Trawie, za apokryf, jednakże 
Ładysław Szalay zbił te zapatrywania.

’) Zwierciadło Saskie wpoiło powszechnie przeko­
nanie. iż »Bóg pozostawił dla obrony chrześcijaństwa 
dwa miecze : papieżowi duchowny, a cesarzowi świe­
cki«. W teorji podlegali zatym zwierzchnictwu cesarza 
wszyscy książęta, w praktyce zaś po części czescy 
i polscy. Stefan otrzymawszy koronę z rąk papieża, 
pozbył się przedewszystkim niemiłej mu opieki ce­
sarskiej.

Echa krakowskie.
Kraków, 5. września.

(Park Jordana a sporty. — Rozwój gry w piłkę nożną 
— Sukcesy klubu „Cracovia“. — Zbiory Siedleckiego. 
—- Jego wystawa reprodukcji, ilustrujących współczesne 
malarstwo rosyjskie. — Nieco o rosyjskim malarstwie 
i jego porównanie z rosyjską literaturą. — Surikow, 

Lewitan, Somoff i Wróbel).
Kraków ożywia się obecnie z każdym 

dniem, podobny do maszyny, którą puszczają 
w ruch. Nie dopisuje nam tylko pogoda, ¡w 
tym roku okropna. W przeciwieństwie do 
zeszłego roku, ten jest prawdziwym rokiem 
klęski. Przed tygodniem jeszcze można było, 
wnioskując z kilku pięknych dni, spodziewać 
się zmiany na lepsze i oczekiwać pięknej na­
szej jesieni, któraby wynagrodziła stracone 
lato, ostatnie dnie jednak są tak podłe, że 
mogły zniechęcić najzacieklejszego optymistę.

Wobec tej stałej groźby, jaka tkwi w na­
szym podkrakowskim klimacie w częstych, 
nagłych zmianach atmosferycznych, rzeczą 
szczególnej wagi staje się kwestja fizycznego 
wychowania, a w następstwie jej sporty, 
jako czynnik, najlepiej kwestję tę rozwiązu­
jący. S. p. dr. Jordan założył znany park 
Jordanowski, który stał się zawiązkiem 
coraz lepiej dziś rozwijających się usiłowań 
około podniesienia i hartowania zdrowia kra­
kowskiej młodzieży. Dziś w parku tym zna­

lazły należyty przytułek i opiekę wszelkiego 
rodzaju sporty, które bez tego miejsca ska­
zane byłyby na lichą wegetację. Położenie 
parku dra Jordana jest tym szczęśliwsze, że 
jest on oddalony zaledwie o niecałe pół go­
dziny drogi ze środka miasta, połączony tram­
wajem elektrycznym z miastem i leży tuż obok 
Błoń, które są niezrównanym terenem dla 
wszelkiego rodzaju zabaw i gier na wolnym 
powietrzu.

Tym szczęśliwym warunkom zawdzięczyć 
trzeba po części nadzwyczajny wprost roz­
wój gry w piłkę nożną, do której 
chłopcy nasi, okazuje się, że mają wyjątkowy 
talent. Gra ta istnieje w Krakowie/Właściwie 
od dwu lat i mimo braku wybitniejszej za­
chęty i pomocy ze strony jakichś związków, 
przyjęła się do tego stopnia, że dziś mamy 
dwa kluby, złożone z uczniów gimnazjalnych 
(starszych) i kilka klubów rzemieślniczych, 
które w ostatnich czasach okazały podczas 
»matchow« wyjątkową sprawność i zrozumie­
nie zasad tej gry. Prócz tych na przestrzeni 
całych Błoń roi się od dzieciarni, uganiającej 
się do późnego wieczora za piłką, i gra ich, 
chociaż »dzika«, widać, że wzorowaną jest 
mimo wszystko na grze »klubów«.

Najsłynniejszym dotychczas jest klub 
»C r a c o v i a«, złożony w połowie z uczniów 
gimnazjalnych, w połowie zaś z akademików. 
Klub ten najlepiej zgrany i wytrenowany przez 
anglika, nauczyciela języków w Krakowie,

Caldera, ma już znaczną sławę, trzeba dodać, 
że dobrze zasłużoną.

Bezpośrednio przed wakacjami, załoga 
tego klubu rozegrała bardzo interesujący 
»match/ z załogą niemieckiego klubu z Opa­
wy i pobiła ją w stosunku 6 : 3. Zapasy te 
były istotnie interesujące, ponieważ »Craco­
via« miała do czynienia z klubem znanym z 
dobrej gry, istniejącym od kilku lat, którego 
członkowie mają wiele wygód zupełnie tutaj 
nie znanych, Jakoto: masarzystów, trenera itp. 
W tym roku jeszcze zapowiedziany jest więc 
rewanż niemców z Opawy, ponadto mają do 
nas przyjechać dwie drużyny footbalowe ze 
Lwowa, z Więdnia i z Berna. Projekto­
wanym jest też w przyszłym miesiącu wy­
jazd »Cracovii« na «match« do Warszawy. 
»Roboty« zatym będzie dość, a trzeba i warto 
widzieć n. p. drużynę »Cracovii« w czasie ta­
kiej roboty. Specjalnością jej jest bardzo 
szybkie tempo w ataku, czemu drużyna ta 
zawdzięcza swoje zwycięstwo nad niemcami 
z Opawy.

O rezultatach praktycznych tej gałęzi 
sportu przekonać się można najlepiej, przyj­
rzawszy się w ciągu kilku miesięcy grającym 
na Błoniach. Widzi się, że gra w piłkę no­
żną wpływa daleko lepiej na rozwój fizyczny 
chłopców, niż jakikolwiek inny sport, przytym 

• kształci i wyrabia potrzebę i poczucie karno- 
¡ ści, przytomność i zręczność. Dodać trzeba, 

że jak dotąd, mimo, że gra w piłkę nożną



Gienerał Wołodlmirow objeźdia dalej 
Chorwację w towarzystwie posła St je pan a 
Bad łoza. Był na kilka wiecach ludowych, 
studjuje społeczne i ekonomiczne stosanki krają, 
będąc zapewne pierwszym z rosyjskich polityków, 
który wśród słowian uczy się, a nie paraduje. 
Madziarskie pisma Budapesti Naplo, A Nap 
i Az U jsa g napadają nietylko na Bad 1 cz a 
o »panslawizm« i zdradę Węgier, ale nawet na 
bana Baucha, że temu nie zapobiega, L j. że 
Badioza nie uwięzi, a Włodomirowa nie odstawi 
do granicy. Apelują nietylko do prezydenta mi­
nistrów węgierskich, Wekerlego, ale nawet do 
ministra spraw zagranicznych Aerenthala, 
a dziennik A N a p zapowiada, że trzeba będzie 
barona Aerenthala pociągnąć o to do odpo­
wiedzialności w delegacjach austro-węgierskich.

Włodomirow skończy tymczasem swą podróż 
chorwacką, bo 7. września wyjeżdża na zjazd 
dziennikarzy słowiańskich do Łubiany.

Centralny komitet serbskiej or- 
ganizaoj narodowej (cerkiewnej) w 
w Bośnji i Heroogowinie ogłosił następu­
jące oświadczenie:

1) Wprowadzenie konstytucji jest pierwszą 
i najważniejszą potrzebą narodową i nie zachodzi 
potrzeba, żeby przedtym rozstrzygniętą była 
kwestja prawno - państwowego stanowiska naszej 
ziemi.

2) Z góry zastrzegamy się przeciw temu, 
żeby konstytucja i ordynacja wyboroza nie były 
oktrojowane bez poprzedniego porozumienia z or­
ganizacjami narodowymi.

3) Co do zasadniczyoh podstaw konstytucji, 
obstajemy w zupełności przy programie serbskiej 
organizacji narodowej, uważając nadanie zupełnych 
swobód konstytucyjnych za jedyny sposób, w jaki 
można zadowolić nasz naród.

Wybrano komitet mający się zajmować nadal 
agitacją w tym kierunku, a złożony z samych wy­
bitnych przeciwników Austrji.

Głos z pośród armji austryjac 
kiej o „spisku wielkoserbskim“. Cała 
„nastićijada" okazuje się ooraz widcoiniej humbu 
giem wymyślonym przez rząd węgierski. W spo 
sób podstępny skleoono spisek, złożony wszystkie­
go razem z kilkunastu wartogłowów, wiedziano 
o nim przeszło od roku (jak jnź o tym pisaliśmy) 
„odkryto“ go w chwili, gdy należy zwołać Sejm 
chorwacki 1 kazano agientowi prowokacyjnemu 
ogłosić broszurę, rzucającą zarzut zdrady stanu 
niemal na oały naród, — żeby tylko rozerwać 
koalicję serbo-ohorwacką. Sejm ohorwaoki ma 
być rozwiązśny, a przed nowymi wyborami mieli 
być członkowie serbo-ohorwaokiej koalicji skom­
promitowani, przywódcy ich uwięzieni. W czyim 
interesie P

Chodziło widocznie o to, żeby nie dopuścić 
do konsolidaoji żywiołu słowiańskiego przeciw ma- 
djarom, a u cesarza i dworu wiedeńskiego narobić 
serbom i Chorwatom opinji żywiołu rewolucyjnego, 
i grubcantydynastycznego, dążącego do oderwania 
się od monarohji.

Sztuczka się nie udała, a przynajmniej jest 
już reakcja w najwpływowszych sferaoh Wiednia, 
bo w najpoważniejszych kołach dostojników armji 
austryjaokiej, których głos dochodzi z łatwością 
do prywatnego gabinetu Korony.

Napoważniejsze z austryjaokich faohowyoh 
pism wojskowyoh, Danzers Armee-Zei­
tung, umieściło gwałtowny artykuł przeciw ko- 
medjl „wielkoseibskiego sprzysiężenia“ — w kić 
rym powiedziano wprost, że „Wekerle i 
Bau oh zebrali się do wykonania planu dawno 
już przygotowanego, chwytając za brcń najpodlej- 
•są; najnikczemniejszą“ W tym tonie pisany jest 
osły artykuł w piśmie nadzwyczaj poważnym, 
używająoym z reguły wyrażeń umiarkowanych, 
gładkich, nie lubiącym się rozdrażniać. Tym 
większą wagę ma wystąpienie organu wysokich 
sfer wojskowych austryjackich, że artykuł ułożony 
jest, jako wezwanie Wiednia, żeby bronił, póki 
czas („in der zwölften Stunden“), swych intere­
sów w Chorwacji i Sławonji przeciw intrydze 
madjarskiej.

Srebrny jubileusz Towarzystwa 
młodych przemysłowców w Gnieźnie.

Gniezno, 6. września.
Miłych gości mieścił dziś gród nasz w swych 

starych muraoh. Przybyli oni ze wszystkich nie­
mal zakątków Księstwa, z Prus, z obczyzny, by 
od bratnich Towarzystw złożyć życzenia jednemu 
z najdzielniejszych, najbardziej żywotnych Towa­
rzystw naszych, Towarzystwu m łodych 
przemysłowców, obchodzącemu dwudziesto- 
pięoioleoie swego istiienia.

Bano o godzinie 9. odbyła się w prastarej 
katedrze gnieźnieńskiej przed pięknie w zieleń 
umajonym ołtarzem św. Wojoieoha msza na in­
tencję Towarzystwa. Podczas mszy rozbrzmiewał 
z ust naszych rycerzy od młota, kielni 1 hebla 
wspaniały hymn świętego patrona, pieśń Boga 
Rodzica. Po skończonej ofierze przemówił do 
zgromadzonych pod sztandarami szermierzy prze 
mysłu naszego w wzniosłych słowaoh ks. podku- 
stoszy Siudziński.

O pół do 12. zapełniła się wielka sala ho­
telu Europejskiego gośćmi, którzy pospieszyli na 
właściwe zebranie jubileuszowe. Zaglł je prezes 
Tow. Mł. Przemysłowców, p. meo. Sozanieoki, 
staropolskim pozdrowieniem. Powitawszy lloznie 
przybyłych delegatów, a szczególnie panie, wrę­
czył ozterem członkom, którzy od samego zało­
żenia są dzielnymi członkami towarzystwa, pp. 
Romanowskiemu, A. Koczorowskiemu, Fr. Neu- 
mannowi i Hermanowi Kargemu dyplomy na człon­
ków honorowyoh.

Przewodniczącym zebrania obrano następnie 
dzielnego przemysłowca inowrocławskiego, p. K o r- 
naszswskiego, sekretarzem p. M. Powidz 
kiego z Poznania, a na ławników powołano pa 
nów Krausego, prezesa Koła rękodzielników 
z Poznania, M. Maligło wskiego, prezesa 
Tow. Drukarzy polskich z Poznania, K. Kowal­
skiego z Pleszewa, J. Leonarda, delegata 
Tow. poloko katolickiego z Berlina, M. Gawlaka 
z Wiześni, Ł. Sosnowskiego z Bydgoszczy, 
T. Szrejbera z Kościana, Kowalskiego 
z Nakła i ks. podkustoszego Sludzińskiego.

Po ukonstytuowaniu biura imieniem nowo- 
mianowanych członków honorowych podziękował 
w serdecznych słowach p. Romanowski za odzna­
czenie, jakie ich w dniu jubileuszowym spotkało, 
poczym wygłosił p. Poloyn wiersz okolicznościowy, 
ułożony na srebrny jubileasz Towarzystwa. Na­
stępnie sprawdzono legitymacje przybyłych dele­
gatów. Z Gniezna samego, delegaci 16 towa­
rzystw, wzięli udział w obchodzie, między nimi 
także Samopomoo naukowa żeńska i Towarzystwo 
Pracownic w handlu i przemyśle.

Dalej przybyli delegaol bratnich towarzystw 
z Berlina, Czarnkowa, Czerniejewa, Nakła, Gosty­
nia, Poznania (najliczniej), Kościana, Górczyna, 
Pobiedzisk, Pleszewa, Wildy, Główny, Leszna, 
Wronek, Trzemeszna, Jeżyc, Winlar, Swarzędza, 
Mroczy, Kłeoka, Bydgoszczy, Torunia i Inowroc­
ławia. Ogólna liczba delegatów wynosiła blizko 
250.

W imieniu towarzystw gnieźnieńskich Towa­
rzystwu Jubilatowi Młodych Przemysłowców w 
serdeezayoh słowaoh złożył życzenia p. S. Choj­
nacki, oznajmiając, że bratnie towarzystwa gnie­
źnieńskie zakupiły jubilatowi mały księgozbiór. 
Życząc towarzystwu jak najpomyślniejszego roz­
woju i bogatych plonów praoy, zakończył mówca 
słowami: Niech o piersi wasze rozbiją się wszel­
kie wrogie zakusy, nieoh huk młotów waszyoh 
brzmi ciągle i wytrwale, a doczekacie się lepszej 
przyszłości.

Następnie odczytał sekretarz towarzystwa, 
p. Poloyn, sprawozdanie z 25 letniej działalności 
towarzystwa. W pierwszym roku swego istnienia 
nie rozwijało się ono prawidłowo z braku dziel­
nego kierownika. Nastąpiło to dopiero w roku 
1884, gdy na czele Jego stanął ks. prób. Pio­
trowski, obecny proboszcz w Ołoboku; w krótkim 
czasie osięgło towarzystwo poksźaą liozbę człon­
ków, bo 216. Gdy ks. Piotrowski Gniezno ©pu- 
śoił, obrano prezesem p. Grzędę, mieszkającego 
obecnie w Opolu na Górnym Slązku, a w roku 
1890. p. dr. Tadeusza Ulatowskiego, który przez 
szereg 13 lat urząd swój piastował, poświęcająo 
wszelki czas wolny od zajęć zawodowych dla do 
bra towarzystwa.

Od roku 1904. kieruje dziskie towarzystwem 
p. mec. Sozanieoki. W czasie swego istnienia 
towarzystwo było nietylko szkołą dla swych 
członków (urządzało kursy pisowni polskiej, kores

poidenoji, kaiążkowości, oświecało swych członków 
przez wykłady treści zawodowej, jak i ogólno- 
kształcące), lecz wywierało także silny wpływ na 
ksztBłtowanis się stosunków społecznych w mieście 
naszym. W roku 1886. urządzono pierwszą wy­
stawę, która się niestety nie udała. W tym sa­
mym rokn założono mały skład przyborów szew- 
skioh, w celu przeciwdziałania koakurenoji żydow­
skiej. Gdy kapitał zakładowy nowego przedsię­
biorstwa w chwili założenia wynosił tylko 400 
marek, przedstawia obecna wartość jego pokaźaą 
stosunkowo sumę 1800 marek. Handelek przy­
borów krawieckich natomiast, założony w r. 1900. 
trzeba było wskutek żydowskiej konkurencji nie­
stety zlikwidować. W r. 1888. założono dla 
członków osobną kasę pośmiertną, a ostatnim 
dziełem towarzystwa, powstałym dzięki inicjatywie 
ozłonka Jego, p. dr. Trepińskiego, jest Kasa 
drobnych oszoz ę dn oś oi.

Obecny majątek towarzystwa wynoBl 1465 
marek w gotówce, próoz tego księgozbiór, złożony 
z 431 dzieł, nie licząc czasopism i sztuk teatral­
nych garderoby teatralnej, sztandaru 1 innych 
rekwizytów. Członków liczy towarzystwo obecnie 
tylko 136 czynnych i 4 honorowych.

Do sprawozdania tego nawiązał przewodniczący 
kilka bardzo trafnych uwag, tyczących głównie 
udziału inteiigiencjl w życiu naszych towarzystw, 
oraz kierunku, w jakim się szczególnie towarzy­
stwa przemysłowe rozwijać powinny. Przemówie­
nie swe zakońozył życzeniem, by Towarzystwo 
Młodych Przemysłowców żyło, się rozwijało i 
świeciło w tej starej kolebce narodu polskiego, 
dziś niestety zalanej falą germańską.

Następnie odczytał sekretarz szereg nadeszłyoh 
telegramów: od prezesów honorowyoh ks. prób. 
Piotrowskiego (z podróży), p. dr. T. Ulatowskiego 
z Badsn w Szwajoarji, dalej od rozmaitych towa­
rzystw zawodowych i niezawodowych, z Kępna, 
Berlina,'Hamburga, Lipska, Gostynia, Poznania, 
Wolsztyna, Gniewkowa, Szamotał, Brodnicy, Ino- 
Wrocławia i od wydawniotwn „Kupca". Ustnie 
przez sr ych delegatów składały jubilatowi następ­
nie życzenia towarzystwa z Poznania, Jeżyc, Wildy, 
Torunia, Berlina, i w końcu red. Tsska.

Przewodniczący p. Romaszewski zwrócił na 
stępnie uwagę zebranych na dwie ważne sprawy, 
którymi towarzystwa przemysłowe energicznie się 
zająó powinny: na rozszerzenie związku stolarzy 
i na wybory do Izb rzemieślniczych 
w Bydgoszczy i Poznaniu.

Po odczytaniu dwuch jeszcze telegramów i 
to z Essen oraz od towarzystwa przemysłowego 
w Kaliszu, które nawet na osie gnieźnieńskiej 
wystawy przemysłowej przysłało pewną kwotę pie­
niężną, zamknął p. przewodniczący zebranie.

O godzinie 3. po południu odbył się w sali 
hotelu Europejskiego wspólny obiad, w którym 
wzięło udział około 180 osób. Wznoszono liczne 
toasty na cześć towarzystwa, jego działaczy, du­
chowieństwa i przemysłu naszego. Wieczorem 
odbyło się przedstawienie amatorskie przy zapeł­
nionej sali, po którym bawiono się ochoczo tań­
cami.

Wystawę zwiedzili naturalnie wszyscy przy­
byli goście. Rojno tam było i gwarno. Miejsce 
wystawowe zaledwie wszystkich zwiedzających po 
mieścić mogło.

P.

Z zaboru austryjackiego.

Akcja ratunkowa.
Lwów, 7. września. Komitet dla akcji ra­

tunkowej z powodu klęsk elementarnych w Galicji 
odbył w tych daiach trzecie z rzędu posiedzenie, 
na którym przedłożył swoje wnioski i zdał sprawę 
z tego, co już nozyniono w kierunku ratowania 
zrujnowanych klęskami elementarnymi rolników. 
Badania urzędowe wykazały, że szkody wyrządzone 
przez tegoroczna powodzie, ulewy, słoty i posuchy 
w Galicji wynoszą 127 mil jonów koron. 
Akcja ratunkowa odnosić się przeto może jedynie 
do tych rolników, którzy nie mogliby się podźwi 
gnąó o własnych siłach. Takich doszczętnie zruj­
nowanych gmin jest w kraju 4 5 0.

Dotychczas udzielono 75 tysięcy koron na 
zakupno paszy dla bydła, wyasygnowano 278 ty­
sięcy koron poszkodowanym rolnikom na zakupno 
zboża na zasiew, tudzież zakupiono 100 wagonów 
pszenicy i 550 wagonów żyta celem rozdzielenia 
pomiędzy najbardziej poszkodowanych. Nadto na­
miestnik Bobrzyński przedłożył ministerstwa spraw

wewnętrznych dalsze wnioski oo do akcji ratun­
kowej, która uzyskały zupełną aprobatę minister­
stwa.

Korespondencja sejmowa.
Lwów, 7. września. Odbyła się tu konfe- 

renoja przedstawicieli prasy lwowskiej, zainicjowana 
przez marszałka krajowego hr. Badenlego. Celem 
konferencji było omówienie organizacji biura pra­
sowego p. n. Koreapoadenoja sejmowa, 
mającego powstać na podstawie uchwały Sejmu 
zapadłej podczas ostatniej sesji. Na konferencji 
zgodzono się, że „Korespondencja sejmowa“ będzie 
zawierać sprawozdania z mów w streszczeniu, 
a wydawać je będzie o. k. Biuro koresponden­
cyjne. Niezależnie od tego dzienniki będą miały 
swoich sprawozdawców sejmowych aa sali podozas 
obrad.

Z zaboru rosyjskiego.

Nowe rozporządzenie w sprawie szkolnictwa 
w Królestwie.

Warszawa, 7. września. Głos Warszaw­
ski dowiaduje się, że wydane zostało nowe roz­
porządzenie, mooą którego żydom i żydówkom 
wolno będzie utrzymywać szkoły tylko z językiem 
wykładowym rosyjskim lub żydowskim żargonem. 
Szkoły z językiem wykładowym polskim, pozosta­
jące pod kierowniotwem żydów lub żydówek, 
mają być przekształoons wkrótce stosownie do 
tego rozporządzania.

Pozatym zamierzone jest wkrótoe ogłoszenie 
rozporządzenia, dotycząoego miejsoowośoi zamieszka­
łych przez ludność mieszaną: Chełmszczyznę 
i Podlasie. Według togo rozporządzenia udzie­
lane być mają koncesje aa nowe szkoły polskie 
o tyle tylko, o ile w danyoh mlejsoowośolaoh 
istnieją już szkoły rosyjskie podobnego typu.

Masowe aresztowania w Łodzi.
Łódź, 7. wrześnie. Ze soboty na nadzielę 

aresztowano w Lodzi przeszło 2 00 osób, 
należąoyoh przeważnie do sfer inteligientniejszyoh.
Rozruchy chłopskie w gubernji kijowskiej.

Kijów, 7. września. W gubeenji kijowskiej 
wznowili chłopi rozruchy i dokonali całego szeregu 
napaści na dwory paląc 1 niszcząc wszystko, co 
im wpadło pod rękę. Wiele osób aresztowano.

W Kijowie wykryto fabrykę bomb as wiel­
kimi zapasami materjału wybuchowego i bomb.

Spodziewany samorząd.
Łódź, 7. września. W sprawie reformy 

polisji łódzkiej, powiększenia jej i podziału miasta 
na 8 cyrkułów zamiast dotychczasowych czterech, 
nadeszło zawiadomienie od gubernatora, że należy 
wszystko odroosyó do ozaeu wprowa­
dzenia spodziewanego samorządn.

Wykrycie tajnego biura paszportowego.
Kijów, 7. wrzeónia. W mieszkaniu Michel- 

sona wykryto biuro, przygotowujące paszporty 
i całe urządzenie laboratoryjne do przyrządów wy­
buchowych, znaleziono 19 kapsli pyroksy linowych 
i rtęć plerunująoą, lonty, blankiety paszportowe, 
mimeograf i proklamacje anarchistów-komunistów. 
Aresztowano dwie osoby.

Wiadomodci polityczne.

Urzędowy zakaz obchodu urodzin Tołstoja.
Petersburg, 7. września. W Petersburgu 

jako też i prawie we wszystkich miejscowościach 
Rosji zakazano urzędowo obohedu urodzin 
Tołstoja.

Synod a Tołstoj.
Petersburg, 6. września. Z okazji przy­

gotowań do uroczystości 80, rocznicy urodzin hr. 
Lwa Tołstoja, wystosował synod odezwę do 
wszystkich prawosławnych. W odezwie 
tej nie przeczy synod, że Tołstoj aż do 70. roku 
żyda położył w literaturze wielkie zasługi, które 
go uczyniły pisarzem sławnym w śniecie. Je­
dnakże zmienił później nagle swą literacką dzia­
łalność, atakując chrześcijańską naukę i występu­
jąc jako „przeciwnik zawzięty kościoła". Uczcze­
nie człowieka, który „odpadł od kościoła“ Chry­
stusa, mogłoby wywrzeć „zły wpływ“ na młodzież

Dalszy ciąg w Dodatku.

uchodzi za brutalną i niebezpieczną, u nas nie 
było żadnego wypadku i wogóle w sposobie 
prowadzenia gry widoczną jest przytomność, 
której dobry przykład w swojej grze dawali 
członkowie »Cracovii«.

Od kilku lat, od czasu ukazania się stu- 
djum St. Witkiewicza w Tygodniku ilustrowa­
nym pt. »Dziwny człowiek«, nazwisko pt. J. 
Siedleckiego znanem jest ogółowi naszej 
publiczności. P. Siedlecki jest istotnie w 
swym zamiłowaniu sztuki wyjątkowym czło­
wiekiem, który z bardzo szczupłych dochodów 
nauczyciela rysunków na kursach żeńskich 
Baranieckiego zebrał już stosy reprodukcji z 
dzieł sztuki wszelkich narodowości. Repro­
dukcje te kupowane i gromadzone od bardzo 
dawna, muszą być z konieczności różnej war­
tości, postępy bowiem w sposobach reprodu­
kowania datują się od niedawna, na ogół je­
dnak są dobre, a wiele z tych pierwszorzę­
dnej jakości. Pozatym p. Siedlecki ma bogaty 
zbiór książek, dotyczących historji sztuki, 
które łącznie z reprodukcjami po śmierci 
obecnego ich właściciela przejść mają na wła­
sność miasta.

W ciągu roku każdego p. Siedlecki przy­
pomina się publiczności krakowskiej kilkakro­
tnie tym, że urządza w Towarzystwie 
Przyjaciół sztuk pięknych wystawy 
ze swych zbiorów. Są one zawsze małym ewe­
nementem artystycznym życia Krakowa. Obe­
cnie p. Siedlecki w sali zwanej Bolesławową

świetlicą, wystawił szereg reprodukcji ilustru­
jących współczesne malarstwo rosyj­
skie. Błędem tej wystawy jest tylko to, że 
przy urządzaniu jej nie pomyślano o wystawie­
niu pewnych albo działów jego malarstwa 
(np. pejzażu, malarstwa historycznego, rodza­
jowego itp.) albo dzieł z pewnej epoki. Tak 
jak jest, wystawa ta jest trochę chaotyczna, i 
cel jej może być osiągnięty tylko przy zetknię­
ciu jej z widzem obznajomionym już z sztuką 
rosyjską, co zdaje się być bardzo wątpliwe.

Malarstwo rosyjskie należy do najbogat­
szych i najbardziej obiecujących w Europie. 
Obfituje ono w talenty zupełnie oryginalne i 
wielkie i dotąd już zdobyło sobie swój walor 
za granicą. Co najważniejsze jednak to, że ma 
ono licznych i potężnych opiekunów, jak może 
nigdzie na zachodzie. Z wyjątkiem bodaj-że 
jedynego malarza Wróbla (polskiego pochodze­
nia), który mimo swego olbrzymiego wprost ta­
lentu był prawie do ostatnich lat zapomniany, 
rzadkością zdaje się w Rosji są artyści, którzyby 
mogli uskarżać się na brak uznania i wybitnego 
poparcia. Dowodem na to jest fakt, że dzieła 
wielkich artystów rosyjskich są wszystkie w 
Rosji tj. w Petersburgu i Moskwie i z nielicz­
nymi wyjątkami zebrane w galerjach bądź rzą­
dowych bądź prywatnych. Słynna galerja Bet- 
jakowa w Moskwie zawiera najwspanialsze 
okazy sztuki rosyjskiej a o jej właścicielu 
niechaj zaświadczy fakt, że między innymi za­
kupił kiedyś jedno z pierwszych dzieł F.

Ruszczyca, wówczas malarza bez żadnej tzw. 
marki za 800 rubli.

W malarstwie rosyjskim spotyka się ana­
logiczne wartości zrealizowane już w raz poezji 
i literatury rosyjskiej, tylko, że za pomocą 
innych znaków. Wartości sentymentu, te, które 
spotyka się u Dostojewskiego, Turgieniewa 
np. lub Czechowa, te same widzi się i w ma­
larstwie wypowiedziane z równą siłą, talentem 
i oryginalnością. Zasadniczą dla tego malar­
stwa jest nuta ciemna, majorowa, w której 
rosjanie nie mają konkurentów i pesymista 
Dostojewskiego n. p. któremu w malarstwie 
rosyjskim odpowiada pesymista Wróbla jest 
do tego stopnia krańcowym, że w porównaniu 
z tym, pesymista niektórych norwegów (Strind- 
berg, Miinch) wydać się musi dziecinnym i 
raczej »hygjenicznym«.

W tym właśnie tkwił klucz do sympatji i 
współczucia Dostojewskiego w stosunku do 
swych ludzi, że widział tam zdolności do od­
dawania się pewnym uczuciom czy namiętno­
ściom, bez zastrzeżeń, bez względu na kon­
sekwencje w przeciwieństwie do »obmierzłego 
zachodu«, którego nienawidził. Skłonności te, 
o ile mogą być szkodliwe w »życiu«, są nato­
miast pierwszej wagi, gdy chodzi o wypowia­
danie się w sztuce, gdzie chodzi przedewszy- 
stkim o szczerość i jej siłę, a pod tym wzglę­
dem malarstwo rosyjskie obfituje w materjał 
wyjątkowo bogaty w ludziach i talentach.

Ma ono i swojego Matejkę w osobie

malarza Surikowa, z upodobań też drama­
turga dziejowego, którego obrazy mają nad­
zwyczajną siłę ekspresji. Następnie w pejzażu 
wśród całego szeregu wielce utalentowanych 
ludzi prym wiedzie Lewi tan, żyd z pocho­
dzenia, w obrazach jednak człowiek »z pół­
nocy« o nieporównanej głębi i szczerości 
uczucia i odczucia. Interpretatorem bardzo uta­
lentowanym i oryginalnym nuty pogodnie- 
wesołej, na tle epoki wpływów francuskich w 
Rosji jest Somoff. Nazwiska i przykłady 
możnaby jeszcze cytować dość długo, na za­
kończenie, wspomnę jeszcze o Wróblu, arty­
ście niezwykłej miary, wprost fenomenalnie 
utalentowanym, który ze względu na swe zdol­
ności dekoracyjne i kompozytorskie przypo­
mina czasem Wyspiańskiego. Mimo stosunko­
wo nie długiej działalności artystycznej i wy­
jątkowo nieszczęśliwych warunków w jakich 
pracował, stworzył Wróbel szereg dzieł zupeł­
nie skończonych dojrzałych, które go posta­
wiły w rzędzie największych mistrzów nowo­
czesnej sztuki.

Dla objaśnienia tej wystawy reprodukcji, 
z dzieł współczesnego malarstwa rosyjskiego, 
należałoby urządzić jeszcze parę odczytów o 
tej sztuce, a wówczas dopiero osiągniętym by 
został cel, jaki sobie prawdopodobnie postawił 
p. Siedlecki.

W.
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Dnia 5 b. m. zasnął w Bogu, opatrzony św. Sakramentami, po długotrwałej i ciężkiej chorobie 
w 63-cim roku życia ś. p.

Władysław Hádank Faliszewski I

Złożenie do grobu rodzinnego odbędzie się w Gembicach, dnia 9. b. m., o czym donoszą, pro­
sząc o pobożne westchnienie, w ciężkim smutku pogrążeni

żona, dzieci i wnuki.
(Osobnych zawiadomień nie wysyła się).

Otwarcie Wystawy
=--.•......—z dniem 7. b. m. =„.. ........_=

Wystawa ¡modeli paryskich, wiedeńskięh, 
sg oryginałów i kopji własnoręcznych. is

Kapelusze, wszelkich fasonów i gatunków piłśniu, również dodatki jak pióra strusie, pióra fantazyjne, wstążki, 
szyfony, woalki, spinki i t. d. w wielkim zapasie po cenach bardzo przystępnych stałe na składzie.

Stale wybór w Itapeluszach żałobnych.

M. Schneider, Poznań, BerlińskaJ9. &

Baczność!

Marat św.
©©©••©••••••••••
® Szanowna Pani! 2

z/, duszę ś. p.

O. Z/iłęaikiego
odbędzie się dni-a 9. b. m. w kościele św. Marcina 
o godzinie 9-tej 111

Sodaiicja dzieci Marji u Poznaniu.
w

s

w Gnieźnie.
Codziennie otwarta od 9 rano do 10 wieczorem.

Koncerty w środę, czwartek, sobotę, niedzielę i wtorek. 
Wstępne w dni koncertowe 50 fen. inne dni 25 fen W cza­
sie trwania wystawy gościnne występy baletu Godlewskiego 
z Warszawy. ^0

Folwark 5C0 mórg wielki, 
pięknie zabudowany, dobre 
położenie, dobra ziemia, dobry 
inwentarz z całym sprzętem w 
powiecie wrzesińskim, 6 kim. 
do dworca jest tanio do sprze­
dania. Zaliczka korzystna.

Zalewski 95
ul. Ludwiki 8. Tel. 1086.

Ha żałobę.
fóapolusze. Suknie. Bluzki. 

gRstterje czarne. Krepy,
poleca -w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowlcz,
Poznań, Stary Rynek 67|69.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykwnnję w 24. godzinach.

Beznagannie i tanio wypraną i pięk­
nie wyprasowaną bieliznę przy ocb- 
ronnem obchodzen-u się — bez uży­
cia ostrych środków otrzyma Pani z.

Pierwszej Poznańskiej
Pralni Parowej e
—-------------------Gustawa Kartmanna w Poza.

ul. Wenecjańska 6. Tel. 262.
Najszybsza odstawa! Odbiór - 
i odstawa oraz cenniki :: :: 
bezpłatnie 1 :

Wróciłem
112

Or. Karol Starlispecjalista w chorobach skóry i pęcherza 
ulica Wiktorji 11. 109

Ważne dla właść. domów!
Maluie domy i wypożyczam rusztowania 

jak najtaniej.
Z. Antoniewicz, mistrz malarski.

Chwaliszewo.

pożądany na
Młody człowiek

urzędnika hankowego
Potrzebne wybitne zdolności do matematyki i wy’ 

kształcenie z wyższych klas gimnazjalnych.

UWESTA“
Bank wzajemnych zahezpieczeń na życie

w Poznaniu.
81

Patenty naw^a^z,li
9 ........ . " * wyjednywa

Marjan Kryzan, inżynier dyplom.
BERLIN, Grossbeerenstrasse II.

TEATR APOLLO.
W poniedziałek 7 i we wtorek 8. b. m. nowość dla Poznania

Ciemny punkt
franc, komedja w 8 aktach Karola Maurice’a.

Początek o godz. 8 i pół. Koniec o godzinie 11.

Jedna z Hochsałtlów 128

Mężczyzna
z dobrym charakterem, wychowaniem i stosownym 
wykształceniem, któryby mógł się zaopiekować 
kilka glmnazjastaml w pensjonacie w jednym z 
większych miast naszej prowincji, sam zamieszkując 
w tymże pensjonacie, zechce się zgłosić do Ekspedy­
cji pisma naszego pod lit. O. G. 10.

Warunki wedle umowy.

^aezność!

rzadko korzystne kupno ! Je­
den z najlepszych majątków 
rycerskich na Kujawach, c.
1 600 mg., wspaniało pańskie 
zabudowania, świetny sprzęt 
zboża, wysoka kultura (300 m. 
buraków) drogocenne inwen­
tarze, od innowiercy za przy­
stępną cenę przy zaliczce 200 
tyś. do nabycia. Zgł. tylko od 
refl. samych przyjmuje

Zalewski, ul. Ludwiki 8.
Telef. 1086. 96

Destrowe winogrona
kuracyjne, słodkie (Cnasselas 

5 kg. 2,50 Mk. wysyłam
Dr. Horvńth 97

w Szentendre — Węgry.Osoba
w średnim wieku, obeznana 
z gospodarstwem, pobierająca 
rentę poszukuje 68

posady pisarza lub kasjera
na wsi bez pensji tylko za 
wolne utrzymanie. Oferty Po- 
sterestante w Króben in Pos.

3asny pokój
o dwóch oknach, umeblowany, 

jest zaraz do wynajęcia.
ulica Podgórna nr. 7.1.

1 ; 1 i < I I i < i < < j I j t> k (vii In 1 i ird 1 (Ifkbj G n b. II. w Pozranin. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski wJPoznaniu. (Dodatek).
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